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ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 12. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony iyc iu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
m objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  przeszłym numerze tego pisma powiedzieliśmy, że 
wychowanie domowe nie może odpowiedzieć swemu 
celowi, bo wtedy każda matka musiałaby być jeniuszem, 
aby pochwyciła myśl płynącą w  czasie i tę umiała 
wszechstronnie wyjaśnić. Zakład zaś naukowy kiero­
wany podług pewnego systemu, niezależącego od przy­
widzenia i kaprysu wychowujących, ich wiadomości 
i starania zbiorowe staną za jeniusz tak rzadki na świę­
cie, a więc i między matkami.

Zastanówmy się choć chwilkę, jaki prawdziwy cel 
jest wychowania. Jeżeli każda istota byłaby wycho­
waną li dla siebie samej, niepytając się o społeczeństwo, 
takiej miejsce niejest między ludźmi, lecz gdzie na pu­
szczy. Ale że człowiek stworzony do społeczeństwa, 
wychowanie więc jego tak moralne jak umysłowe nie 
może mieć innego celu, jak przygotowanie go na do­
brego członka ludzkości, ojczyźnie, familii •— • trzy sto­
pniowania, które są nierozdzielną całością. Bo która 
naprzykład z kobiet umie być dobrą córką, żoną, ma­
tką, ta już kocha ojczyznę z ojcem, mężem i synem, 
i wszystko jćj poświęci; a któż miłując swój naród, 
niechciałby zbawienia całej ludzkości! Bardzo więc 
nierozmyślnem jest twierdzenie, choć je od tylu lat po­
wtarzają; że kobieta ma być wychowaną li do życia 
familijnego, że interes powszechny ma być dla niej za­
ciągnięty zasłoną, którćj niepowinna nigdy ośmielić się 
unosić jej dłoń słaba. Nierozważni! zapominają, że 
pierwszą iskrę miłości ogółu ma zatlić matka w  sercu 
młodego syna, ma w  nim rozbudzić ducha, któryby go 
uzdolnił zajrzeć kiedyś oko w  oko samemu słońcu, a jak­
że to zdoła uskutecznić, jeżeli tą  miłością, tym ogniem 
nie przejęta? Jakże może być mężowi towarzyszką 

Rok szósty.

życia, jeżeli ten się z nią nie podzieli każdóm swojóm 
uczuciem, każdą swoją myślą? jeżeli to, co rozpromie­
nia całą jego duszę, co się stało celem jego życia, jest jćj 
obojętnćm? O wtedy takie uczucie rodzinne niemoże być 
potęgą dającą życie obszerniejszćj miłości, ale byłoby pro -  
stym instynktem zachowawczym tego , co nam najbliższe.

Nietylko więc wychowanie mężczyzn, ale i kobiet 
musi być wsparte na pojęciach leżących w  czasie i ma 
je nauczać, żeby umiały poznawać dobre, kochać pię­
kne, wypełniać użyteczne i łączyć swoją wolę z wolą 
społeczną; inaczćj wychowane tworzą rozstrój a nie 
harmonią z tymi, co je otaczają. Ich przeznaczeniem 
wtedy łamać się z całćm życiem, bo nie pojmą nigdy 
żadnćj myśli leżącej w  czasie, ale osłupiałym i zdziwio­
nym wzrokiem przyglądają się wszystkiemu, coby mo­
gło unieść w  wyższą sferę ich młode i czyste serca!

Pamiętajmy, że wychowania, które rzucono w  mło­
dą duszę w  przejściu z dzieciństwu do lat młodzieńczych, 
nic już nie zatrze, bo to jest na podobieństwo książki, 
na której białym papierze każda myśl, każde wrażenie 
zapisane zostaje na wieki. Jest to tajemnicą młodej 
wyobraźni, że jak lekka do przyjęcia, tak silna do za­
trzymania.

Ileż jest matek, które z ręką na sumieniu przyznają 
sobie zdolność postawienia tej młodej istoty na nieomyl— 
nćj drodze moralnego i umysłowego rozwijania się, któ— 
reby uznały w  sobie więcej zdatności niż w  osobach 
osądzonych przez cnotliwych i światłych ludzi za takie. 
Takie matki miałyby miłość swego rozumu, swćj pró­
żności —  ale nie swoich dzieci.

Wychowanie w  zakładach ma jeszcze i tę prakty­
czną stronę, że wycbowańcy zaczynają tam żyć w w ię k -
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szćm kole spo łeczeń s tw a ,  uczą się sw o ją  w o lę  łączyć 
z w o lą  d rug ich ,  i wszystkie u s i ło w an ia  zw racać  k u  je ­
d n e m u  ogólniejszemu ce low i,  p rzeko ny w ając  s ię ,  iż 
spo łeczeństw o nie może się n ag inać  do myśli jednej r o ­
dziny, ale ta  do społeczeństwa.

Lecz w łaśnie  u  nas b ra k  takiego zakładu nau k o ­
w eg o  dla kobiet, k tó ryb y  odpow iedzia ł  tym w a ru n k o m , 
choć jego konieczność staje się codzień widoczniejszą.

HOT TENT O CI.

Fais ce que dois, advienne que pourra.

Nie b ierz  mi za złe czyte lniku! że p r z e d s ię w z ią -  
w szy  obznajom ić  cię z c h a rak te rem  i z a b a w a m i  b a r ­
b a rz y ń c ó w  zacznę od  ojczyzny mojej i od B o ern eg o .  
K ie d y  jeszcze m ałym  ch łopak iem  przy jeżdżałem  ze 
szkół z W iln a  do d om u  na  w akacye ,  n azw isk o  H o t t e n -  
t o t ó w  obijało się często  o uszy moje. M ia łem  o p ie ­
kuna, k tó ry  i lekroć  k to  sp la ta ł  g łu p s tw o ,  a lbo  okazał 
się n ieokrzesanym  i g b u ro w a ty m , m a w ia ł  k iw a jąc  r ę ­
k ą :  to  H o t ten to ta .  I le  razy posłyszeliśm y o P o lak u ,  
k tó ry  się z m o sk w ic i ł  lub zniemczył, k tó ry  d la  łaski,  
odznaczeń, p ien iędzy ,  dla b i l e tu  zapraszającego na bal 
lub  ob iad  na jm ow ał się u  obcych, w ch o d z ił  w  ich s łu ­
żbę, łub co na  je d n o  w ychodzi,  s t a w a ł  się szpiegiem , 
zausznikiem, donosicie lem , lizunem lub jak im ś  tam  no­
w e g o  rodza ju  służalcem , na  co n a w e t  nasz język n ie ­
m a  nazw iska , a  co w  ich m o w ie  poddańczej czyli 
dw orsk ie j  Y o r t a n z e r e m  się z o w ie :  o p iek un  mój 
m ó w ił  zawsze toż samo, „ t o  H o t t e n t o t a “ . W  w y o ­
b ra ż e n iu  jego H o t te n to ta  oznaczał ła jdak a  i g łupca . 
Z k ąd  to  m u  przyszło? nie w iem . D o ść  n a  t e m ,  że 
n as łu ch a łem  się te g o  s ło w a  i nauczy łem  na  pamięć, 
n im  s ię  jeszcze dow iedz ia łem , że gdzieś na  p o łu d n i o -  
w e m  w y b rzeżu  w ie lk iego  p ó łw y s p u  znajduje  się lud 
afrykańsk i tegoż nazw iska . P o d  tenczas w łaśn ie ,  
w p a d ł  m i  i B o erne  do ręk i .  W y czy ta łem  z zad z iw ie ­
n ie m ,  czego  n a w e t  Balbi n ieum ieśc ił  w  Geografii,  że 
i w  E u ro p ie  znajdują  się Chińczycy i H o tten toc i .  
P o w ia d a  n a w e t  w  którym zak ą tk u ,  lecz nie w ie ­
rzyłem. J e s te m  P o la k ie m , a w ten czas  w ła ś n ie  do­
chodziła w ia d o m o ś ć  o w a lce  o by t i n iepod leg łość .  
M n ó s tw o  osób  w y s tęp o w a ło  na publicznćj w id o w n i .  
R ozesłano  depu tacy e  p ra w ie  po w szystkich d w o ra c h .  
J e d n ę  nad  D unaj aby  nam  z tam tąd  kró la  p rzyw iozła ,  
b o  ta m  zna jdo w ał  się rząd  i n a ró d  zaw sze  w olnośc i  
naszćj przychylny; d ru g ą  do  F ra n c y i ,  ażeby przys ła ła

posiłki, bo  to  sąsiedzi nasi , t rzec ią  do S tam bu łu ,  aby  
s ię Im an o w ie  modlil i  za nami, bo  T u rcy a  w ycieńczo­
n a  p rzez  w o jn ę  n ie d a w n ą ,  uc iek a ła  się do  p r a w o — 
w ie rn o ś c i  i K o r a n u ;  c zw ar tą  do  P e t e r s b u r g a ,  aby, 
w y raża jąc  się s ło w am i M o ch n ack ieg o ,  cesarz  k ró la  
w y ła ja ł  i w y b i ł ;  p ią tą  do R zy m u ,  aby  n a m  O jciec 
św ię ty  udz ie l i ł  sw e g o  b łog os ław ieńs tw a .  T ym czasem  
w r ó g  ściągał siły, z g ro m adza ł  w ojska .  O dd z ia ły  je g o  
g n an e  ku  k ró le s tw u  b rn ę ły  po  zaspach śn ieg u  przez 
L i tw ę ,  m ożna  je  było jak  najn iedyplom atycznie j  szcze­
g ó ło w o  w y traca ć  i znosić. A  żo łn ie rz  nasz z b ro n ią  
w  ręk u  i g o tó w  do b itw y  t r a w i ł  na  m ie jscu  szczupłe 
zapasy, oczekując w  dyplom atycznej nieczynności jak ą  
tśż  o d p o w ied ź  p rzyniosą  w y s łan i  d e p u ta c i ,  gdy ty m ­
czasem w o jsk a  nieprzyjacielskie  ściągnione bez przeszkód, 
w y po cząw szy  z po ch o d ó w  i zimna, s tanęły  p rzed  na­
mi o g ro m ny m  obozem . W ię c  w ó d z  nacze lny  i p re ­
zes r z ą d u ,  ludzie  uczen i ,  w y p ra w i l i  ucz tę ,  spełniali 
w iw a ty ,  ciesząc się b a rd z o ,  że w szystko  idzie po m y ­
ślnie, bo k ró l  F ra n c u z ó w  ośw iadczył w  izbach p u b li­
cznie, że n a ro d o w o ś ć  po lska  n iezginie. Znachodzili  
się także m ęd rco w ie ,  k tórzy  w y raz iw szy  liczbami k w a ­
d ra to w e  m ile  c esa rs tw a  i k ró les tw u , obliczywszy działa 
m oskiew skie  i nasze, p rzepow iada l i ,  że zg inąć  musim y 
i dla tej ro z t ropnośc i  sw oje j  od łączali się od w ys ileń  n a ­
rodu ,  oczekując oboję tn ie  końca i m ó w iąc  przy każdej z a -  
szłćj n iepom yślnośc i:  „w iedzie liśm y, ż e ta k  będz ie1', a lbo  
zaw iązyw ali  kom ite ty  i ze składek o by w ate lsk ich  sp ła ­
cali długi z sw ych  w io sek  j a k . . .  k tó rzy  jeszcze  są ­
dzeni nie  by li ;  a lbo  w  u b io rach  oficerskich p rzes iady­
w a l i  po res tauracyach ,  k a w ia rn ia ch  i szu le rn iach  w a r ­
szawskich, n ie raz  przychodziło  mi na  myśl, to  H o t te n ­
toci. N ie  d z i w ,  że w  ta k  licznem z e b ra n iu  znacho­
dzili się po jedynczo  n ikczemnicy i zdrajcy i p rzedajni 
i p rzenoszący  do b ro  w ła s n e  n a d  d ob ro  o gó łu  i ło ­
w iący  ryby w  m ę ta c h ;  a le  była tam  i cała legia, k tó ­
ra  w ystro iw szy  się w  p ięk ne  m u n d u rk i  a  żału jąc k rw i 
paniczykowskie j w o la ła  w in o  p rz e le w a ć  na zgubę  
moskali. Z ab ija ła  o d w a ż n ie  k ró le  i ch łopy  m a lo w a ­
n e  po  kartach ,  a p o zu cho w aw szy  kilka miesięcy p rzed  
s taszow sk im i żydkam i,  p rzeciągnąw szy  w  tryum fie  
przez W a r s z a w ę  n a  koniach w ypasłych  w  s tro ikach  
cacanych: w ró c i ł a  do d om u w  zup e łn em  porządku, 
aby  g ęs tą  m in ę  w y traw n y c h  b o h a te r ó w  pokazyw ać 
w  sąs iedz tw ach  i po ja rm arkach .  W te d y  przypo­
m n ia łem  sobie s łow a B o e rn e g o ,  że i w  E u ro p ie  są 
Chińczycy i H ottentoci.  D ość  na  tych k ilku  w sp o ­
m nien iach ,  aby przystąpić  do zam ierzonego  p rzedm iotu .  
W ia d o m o ,  że w ychodźcy nasi po  całym rozp ierzch li  
się św iec ie  jako liść usch ły  w ich ra m i  rozw iany .  N i e -  
masz już  p raw ie  m orza tak  d a lek ieg o ,  an i ziemi tak
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od leg łć j, abyś nie usłyszał m owy polskićj. Sądzisz, 
że unoszony dziwacznością losu sam jeden jesteś pod 
tćm  niebem  obcćm, aż oto dolatu ją cię znajome dźw ię­
ki i oko napełnia się łzami. Zaum ierasz dla wszyst­
kiego co cię o tacza, tysiąc mil przestrzeni znika 
przed tobą; jak w e śnie magnetycznym stoją ci przed 
oczyma um ajone brzegi W isły , N iem na lub D niestru . 
W idzisz się w  cichym domku gdzieś p ierw szą m ło­
dość przepędził, błądzisz w  tym  lasku gdzieś tyle 
m arzeń młodzieńczych w ylen ił, w ybiegasz na u lub io ­
ny ci w zgórek , siadasz pod rozłożystą lip ą , gdzie 
p rzed  skw arem  letnim  całe w ieczory przesiadyw ałeś 
z kochanką, słyszysz oddech jej w estchnień  i dźw ię­
czność jej p ieśn i, czujesz uściśnienie jej ręk i, g o rą -  
cość jej ust, w onność jej w łosa; i w szystko, wszystko 
coś widział, coś po lub ił i całym sercem  ukochał, 
wszystko pow raca do ciebie. Bo ta  ojczyzna którćj 
już może nigdy nie ujrzysz oczyma, ta  najdrożśza oj­
czyzna nie opuściła cię. Nosisz ją  w  duszy swojej, 
a ile razy w  nią zstąpisz jesteś znow u na ziemi s w o -  
jćj, znow u pomiędzy sw oim i. O to je st szczęście w y­
chodźcy! Obcy nazyw ają go snem i obłąkaniem . 
Ach jest to  sen i obłąkanie, k tóre nas chroni od sa­
m obójstw a i obłąkania. Oby n ieustaw ała w  naszćm 
tu łactw ie! Pom ijam  pośrednie w ypadki, dość że sko­
ła tana naw a na której się znajdow ałem , uszkodzona 
przez burze i skały , uniknąwszy tysiąca n iebezpie­
czeństw  w yrzuconą została dnia pew nego na brzegi 
nieznane mi. Pytam  się gdzie jesteśm y i z zadziw ie­
niem  usłyszałem , że w  kraju H otten to tów . Przypa­
dek zaniósł mnie w  te m ie jsca , o których za m łodu 
słyszałem tak często , a tak niedokładnie. P rzypo­
m niałem  sobie opiekuna i jeszcze kogoś, o czem czy­
te ln ikow i nie pow iem . W yłagodzenie okrętu  naszego 
w ym agało kilka miesięcy czasu. M iałem sposobność 
przypatrzenia się ludziom i ich zwyczajom ; puściłem  
się w  głąb kraju. N ajpierw sze miasto jakie napotka­
łem , nazywało się m i a s t e m  t y g r y s ó w ,  bo tu ta j 
m iasta m ają od zw ierząt sw oje nazwiska i tak znaj­
duje się jeszcze m iasto s ło n i, m iasto niedźwiedzi, 
m iasto lam partów  i m iasto lw ó w , k tórego celniejsze 
dzielnice zamieszkałe przez możniejszych H o tten to tó w  
zow ią dzielnicami paciukow  i małp. To m iasto je st 
jednćm  z główniejszych stek wszystkich bogactw  i w y -  
tw orności krajowych. Ta część kraju  w  którćj się 
znajdow ałem , zostawała od lat kilkudziesięciu w  obcćm 
poddaństw ie. N aw et oświata, która jak w iem y służy 
w  E urop ie  do ustalenia porządku i pom yślności, do 
obudzenia i rozjaśnienia uczuć godności człowieka 
i godności narodow ćj, do pojęcia stosunków , położeń 
i obow iązków  wszystkich razem  i każdego z osobna;

tutaj wypaczony w yw ierała  skutek. Zatćm podzie­
lili się krajowcy w  dw ie części. Jedni utrzym ywali, 
że nauka z rąk w rogów  je st pew ną trucizną dla duszy, 
zniszczeniem jśj zdolności i za ro d ó w ; że trzeba gdzie­
indziej szukać nauki. Zatem żyli w  odłączeniu i nie­
dow ierzaniu, zmawiali się między sobą i myśleli tylko
0 przyszłości; usunęli się od wszystkich zbliżeń i sto­
sunków  z obcymi narodu i od czasu do czasu niepo­
koili ich napadam i i pow staniam i. Tych nazyw ano 
A junas, to  je s t dzikimi ludźmi. D rudzy przeciw nie 
przesiąkali zasadami obcych, pozwalali robić wszystko 
z duszami sw ojem i i wchodzili w  obowiązki i służbę 
u  nich. Z tąd pow staw ało  now e wyobrażenie honoru
1 w ielkości! Ci nazyw ali się K iepajnas, to  jest lu ­
dzie oświeceni. Przywłaszczona w ładza użyła wszy­
stkich śro d k ó w , ażeby w  m oc postanow ień swoich, 
swoich praw  now ych i urządzeń, daw nćj Arystokracyi 
hotten to tsk iej, (która m iała dum ę przynajmnićj) ode­
b rać znaczenie, m ajątki i w p ływ y , a u ła tw ić ich 
nabycie owym  K iepajnas, to  je s t ludziom oświe­
conym. Byli oni w  całem  znaczeniu tego wyrazu 
duszą i ciałem u tw oram i obcych. Tak pow stała no­
w a arystokracya mająca wszystkie w ady sta rć j, a ż a -  
dnćj z jej cnót, bo treść  jej i życie były odpow iedne 
żywiołom  składającym ją . A junas to  jest dzicy utrzy­
mywali, że zdrow ego rozsądku, przyw iązania do kraju 
i praw ości, nietrzeba szukać w  szkołach, ani w  przy­
kładzie innych n a ro d ó w , że go sam Bóg udziela, 
a człow iekow i pozostaje tylko w yrabiać w łasnym  na­
mysłem i uchow ać od zepsucia chytrych nauk i złych 
przykładów . P rzec iw nie  zaś K iepajnas, to  je s t ośw ie­
ceni, odw oływ ali się zawsze na inne narody , u trzy ­
mując, że tak je s t wszędzie jak u nich. T utto  il m ondo 
ć com e la nostra  famiglia. M ieli oni nadzwyczajne 
upodobanie w  m ałpow aniu, a naśladow ać inne narody 
chociażby w  głupstw ie, znaczyło u  nich m ieć rozum. 
D ow iadyw ali się zaw sze: jak  jest gdzie indzićj? jak 
w  E u ro p ie?  W ysyłali naw et w  tym  celu podróżni­
ków  swoich. W yglądali n iecierpliw ie ich pow rotu, 
ażeby w iedzieli jak żyć, co rob ią  ludzie oświeceni 
i ow e sław ne narody europejskie. Nic zabawniej­
szego jak skutki tych różnych podróży. Kiepajnas 
zaczęli najprzód zrzucać sw e s tro je , pokazywać się 
w  najdziwaczniejszem p rzebran iu : to  z harbejtlam i, 
to  z perukam i, to  z zapieczonćm i głowami kędzie­
rzaw o jak osły azyatyckie lub nasze polskie barany ; 
to  z wysokiemi kołnierzam i i obwisłem i sukniam i po 
angielsku, to  w  kusych i obcisłych fraczkach po f ra n -  
cuzku. Im kto się u b ra ł inaczej, tćm lepićj w iedział 
co się dzieje w  E uropie i więcćj m iał logiki. N aw et 
najużyteczniejsze zakłady europejskie przybierały w  nich

10 *
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postać po tw o rn ą ,  stawały się karykaturami. Bo nie 
wypływały z własnćj wew nętrznej potrzeby, z żywio­
łó w  w  domu będących; tylko były małpiarstwem. 
Powiedzia ł  któryś z podróżników , że za granicą w i­
dział bibliotekę. W ięc sprowadzono czemprędzej całe 
okręta książek, i wyznaczono dom na to osobny i po­
stanowiono bibliotekarza. W te d y  z dumą przecha­
dzali się Kiepajnas po sali,  a  mając ręce w  kieszeni, 
patrzeli na pułki. Co tam  jest w  tych oprawionych 
szkatułkach? pytali bibliotekarza. Bibliotekarz sam tego 
nie wiedział; lecz w yra tow ał się ogólnikiem, p o w ie -  
łział, że rozum. „Czy tak? To już teraz niemasz 
wątpliwości, że mamy rozum u siebie. Gdyby kto 
niechciał w ierzyć, zaraz go tutaj przyszlemy; przyj­
dziemy i sam i,  jak nam zabraknie na  dom owe w y­
datki. Patrzcie cudzoziemcy! patrzcie n iew iern i!  ma­
my szkoły, mamy bibliotekę i niemielibyśmy rozum u? 
Każemy po granicach kraju wypisać na słupach: tu ­
taj je s t  rozum.

Powiedzia ł ktoś, że nie dość jest mieć rozum, 
że trzeba jeszcze galanteryi. W ięc  pytali: co to  g a -  
lan te rya?  Dano im pamiętniki Ludw ików  i Henryków, 
i historyę dw orów  różnych króli i różnych n arodów  
europejskich. Za tem Kiepajnas, to jest oświeceni 
przybrali zaraz do żon swoich aktorki i śpiewaczki 
i tanecznice, i żyli z niemi ryczałtowo na zysk lub 
stratę. Tak oswojeni z galanteryą, schodzili się w  n a j -  
Jepszćj komitywie na zabawy z żonami i baletniczkami, 
co wszystko szacowało się i wielbiło  i kochało i gła­
skało i chwaliło i tańczyło i mnożyło. Bardzo to 
było wygodnie! Żaden Kiepajnas niemiał zachodu 
około dzieci, bo przyjaciel domu u tu la ł i kołysał m a -  
ciuśkie; ani zmartwienia kiedy mu dziecko umarło, 
bo myślał sobie: „Bóg wie czyje!" Ale K iepa jn ia -  
czkowe i Kiepajniaczanki wiedziały. W ięc  niektóre 
z swych dzieci oddawały na mamki i nianki, niektóre 
zaś same karmiły. Owoce miłości potrzebują chu­
chania i cukru. Arystokracyi nowćj przybywało i przy­
bywało.

Powiedział ktoś znowu, że w  E urop ie  zniesiono 
niewolę, że dawnym niewolnikom przyznano własność 
ziemi i uwolniono ich od pańszczyzny, przyczćm zda­
rzało się, że dzicy ucinali głowy oświeconym. P rz y -  
kroto było troszeczki ale cóż począć? trzeba tak zro­
bić jak w  E urop ie  zrobiono, trzeba uwolnić dzikich 
od pańszczyzny. Dla czego? pytali zaciętsi? Bo do­
tąd niemieliśmy biblioteki,  to jest byliśmy głupcy. 
Całe życie schodziło nam przy szczęku broni na ko­
niach w  obozach, pokazał się gdzie nieprzyjaciel, chci­
w y  przywłaszczyciel ziemi naszćj,  hajża! na niego 
i nie było spoczynku póki ó w  był w  kraju. P iers ia ­

mi naszemi, k rwią naszą i zdrowiem zasłanialiśmy 
chłopstw o, które spokojnie uprawiało  nam rolę. D la 
dobra ojczyzny, poświęcaliśmy głowy nasze, czas już 
okupywać je  dobrem ojczyzny. Z nieprzyjaciołami 
żyjemy w  zgodzie i przyjaźni jak  w  E u ro p ie ;  a to 
nie dobre co w  E uropie  dzicy z oświeconymi robili.  
W ięc  trzeba chłopstwo uw oln ić!  Niech odtąd chłopy 
nas b ron ią ,  a my będziemy baw ić  się i próżnować 
jak oświeceni w  Europie. Przeciwko chłopom i tak 
bronią  nas nieprzyjaciele nas i,  bo żyjemy z nimi 
w  przyjaźni i służymy im za ch łopów ; ale kto bro­
nić nas będzie przeciw  nieprzyjaciołom jeśli pomimo 
przyjaźni dusić nas zechcą? My sami już do nicze— 
go, my oświeceni? Potrzeba chłopstwo uw oln ić!  
A rgum ent był dobry i widzicie ziomkowie moi! że 
i u  H o tten lo tów  nic bez argumentu. Nakłaniało się 
zatem w ielu  do zniesienia niewoli, ale nie przez mi­
łość wolności,  n ie przez uznanie p raw  człowieka. 
Bo chłopi dzicy to ludzie, niechcą w  żaden sposób 
dobrow olny  odbywać pańszczyzny, ani zasługiwać się 
i łasić i podchlebiać i nadskakiwać za obiad lub b la­
szkę, jak robią oświeceni w  Europie. Po trzeba  chło­
pów uwolnić!

Powiedzia ł ktoś, że w  E uropie  są konne wyścigi. 
Dalej w ięc zaprowadzać zakład metodycznego głodze­
nia i pocenia koni. Paniczykowie uganiają dnie całe 
na koniach, oddając to  szlachetne zwierze pod bicze 
i rózgi, jakie im samym byłyby przydatniejsze. Za­
prowadzono naw et o rder  koński, od którego płacą 
n aw e t  chętnie podatek. To nie słusznie. Bo wszy­
stkie bydlęce ordery czyli odznaczenia tak bydląt 
swojskich jak dzikich, rogatych jak nierogatych, na­
leżą się im bezpłatnie. Niemasz wątpliwości! Szkoda 
nie dowiedzieli się jeszcze, że w  E urop ie  są zajada­
nia buldogów i walki byków i kogutów. Zapro­
wadziliby to najspieszniej u  siebie dla wychowywania 
jak ktoś powiedział: psów zbytkowych, w o łów  zbyt— 
kowych i kogutów zbytkowych. (Chien de luxe, 
boeuf de luxe, coq de luxe.) Anglia od w ieków  tru ­
dniła się z zamiłowaniem chowem koni i umiejętnćm 
ulepszeniem ras; Hottentoci chcą z nią współubiegać 
w  tej gałęzi przemysłu! Przepadiiż teraz Anglicy, 
jak rude myszy. Anglia uwieńcza pracę zabaw ą; koń­
czy na wyścigach konnych, jak bogacz który zebrawszy 
majątek, chce go używać chociażby na rzeczy mniej 
potrzebne ale przyjemne. Hottentoci chcą zabawy, 
a niechcą pracy, zaczynają od tego na czem kończy 
Anglia, jak marnotrawca, który przedaje zboże w  tra ­
wie lub nim jeszcze go zasiał. Naśladują co ła tw e 
i pus te ,  co uda się każdemu forysiowi, a opuszczają 
co t rudne i wymaga nauki. U Anglików rodowody
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koni m ają sankcje p raw , w iarę  publiczną; u  H otten— 
to tó w  każdy m akinią w yw odzi pochodzenie swych 
szkapiąt od M uham etów  i M urzów  dając na to  zaraz 
słow o honoru. (Rozumie się now ego kroju.) P rz e -  
padliż Anglicy jak rude myszy! K iedy H ottentoci 
w yprow adzają się sami w  herbarzach swoich od zwy­
cięzców  w  czterdziestu czterech b itw ach , czemużby 
ich źrebaki niem iały być także potom kam i zw ycięzców  
w  czterdziestu czterech gonitw ach? To czyni konie 
zbytkowe (cheval de luxe) i ludzi zbytkowych (homme 
de luxe.) Przepadliż teraz Anglicy jak rude myszy.

(Dokończenie nastąpi.]

O instynkcie człowieka określenia
władz duszy.

• _______
[Ciąg dalszy.]

K o z ii m.

Za pomocą rozumu odkrywamy pow szechne pra­
w idła spraw iedliwości, które winny kierować 
naszem i czynnościami.

Smith.

O tw ieram  po raz p ierw szy rzeczpospolitę P la ­
tona. W szystkie jego zdania są dla m nie now em i, 
a przecież dusza moja nie dośw iadcza żadnego zdzi­
w ien ia , poznaje s ię , że tak  śmiem w yrzec, w  tych 
wysokich pom ysłach; w chodzi w  nie z uniesieniem , 
jak zwycięzca do sw ojego państw a. Co większa bez 
innćj pomocy oprócz w łasnego św ia tła , oddziela ona 
p raw dę od b łędu : je s t w  nićj sędzia co w aży, roz­
trząsa, w y b iera , sędzia co m ów i: O to  z łe , oto do­
b re. Tym sędzią je s t rozum .

Rozum  jest to  uczucie p raw dy : je s t  to  ob jaw ie­
nie się m ądrości i porządku. Raz w yrzuca on na 
św ia t praw dy transcenden ta lne , drugi raz otacza nas 
pojęciami zdrow ego rozsądku. Jako rozum praktyczny 
i rozum  czysty: z jednćj strony  dotyka on in te resów  
m ateryalnych ludzkości, z drugiśj bóstw a.

O rozumie praktycznym .

Filozofow ie spotw arzyli go , nie mogąc go zro­
zumieć. W yrzucają m u , że się ugina pod jarzm em  
nam iętności, tak jak gdyby on był nam dany do 
w alczenia z niemi. Nie w idzą, że rozum  je st św ia­
tłem , a nie siłą; że jego przeznaczeniem nie jest zwy­

ciężać ale oświecać; że on nie ujarzm ia naszych złych 
skłonności, ale w ykazuje ich m ęczarnie, że nie naka­
zuje cno ty , ale objawia jej zachwyty. O to jest ro ­
zum rzeczywisty, nieprzełam any; jego wyrocznie m u­
szą się spełnić, albo w  obliczu św iata, albo w  tajn i­
kach sum ienia, gdzie uciekając, rzuca on sw oją po­
chodnię.

Je s t to  w ięc najsilniejsza w ładza na tu ry , gdyż 
obracając się do um ysłu, nie pozostaw ia m u innego 
w yboru, jak  p raw dę lub kłam stwo, m ądrość lub g łu ­
pstw o, cnotę albo wyrzuty sumienia. Pom iędzy o s ta -  
tecznościami rozum u szle swoje św iatło , którego bo ­
skie odbicia w znoszą się ku  niemu.

O rozum ie czystym .

Są dw a objaw ienia pow szechne: jedno zew nę­
trzne, to je s t n a tu ra ; drugie w ew nętrzne, to  jest ro ­
zum. N atura przem aw ia do zm ysłów ; wszystkie jej 
pojęcia są m iejscow e, różnorodne, przemijające. Ro­
zum je st nie zależny od m ateryi; wszystkie jego wy­
obrażenia są je d n e , pow szechne, w ieczne. Jedność, 
pow szechność, w ieczność, to  je s t potró jny charakter 
rozumu.

Na próżno M antaigne i Pascal w ypow iadają mu 
w o jn ę , grożąc uzw ierzęceniem  te m u , kto iść będzie 
ku jego św iatłu . N ikt nie ma chęci im  wierzyć. 
Czujemy, iż omylili się przez zbytek pokory albo du­
my; jeśli spytacie się co ich obraża w  rozum ie, od­
pow iedzą w am , wyszydzając politykę, m adycynę, h i -  
s to ryę , p raw o d aw stw o , wszystkie nauki przyrodzone 
i m oralne; w prow adzają rozum do rozpraw  adw o­
katów , gadań sofistów , do niedołężności geniuszu, 
sprzeczności między uczonym i; szczególny rozum , któ­
ry  nigdy nie m ów i rozum nie. Tak te  potężne umy­
sły nie uznają dzieła boskiego, spotw arzając jedynego 
przew odnika, który nas do cnoty doprow adzić może, 
jeden , ażeby pogrążyć się w  ślepej w ierze, którćj osta­
tnim  kresem  była dla niego w łosiennica bonzy, drugi 
dla zjednania tryum fu pow ątp iew ania i niedowiarstwa.

Jakim że panegirykiem  rozum u je s t ten  głęboki 
upadek jego najpotężniejszych przeciw ników ! I p o -  
tćm  jakże niedziwić s ię , w idząc K an ta , owego tran ­
scendentalnego filozofa w ieku, w  jedynym celu potę­
pienia rozum u, poddającego istność Roga i n ieśm ier­
te lność duszy pod abstrakeye kłamliwej logiki, nadaje 
go na szali argum entu , za i przeciw  ogłaszającego 
ich w agę ró w n ą , i następnie tryumfującego z niedo­
łężności rozum u, jak  gdyby rozum m iał cokolwiek 
w spólnego z tem i sm utnem i w yobrażeniam i? Je s t to 
aż nadto w ielką p raw d ą , że filozofia K anta opiera 
się na tym niedostrzeżonym  zamęcie, który przypisuje
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rozum ow i w ielk ie sofizmata pojm ow ania. P o jm ow anie 
je st po tęgą złożoną, a ztąd podlega zm ianie; jego siły 
są zarazem  duchow e i zw ierzęce; obejm ują one w ra ­
żen ia i nam iętności, z których każde m ają sw ą oso­
b n ą  logikę. Ale rozum je s t potęgą p rostą : on nie 
m a argum entów , nie ma kategoryi, nie ma antinom ii; 
on je s t rozumem to je st św iatłem . Co mogą cie­
m ności przeciwko św iatłu? rozum  ma zawsze racyą.

Sokrates zapytuje się M enona, co to je s t cnota: 
„ Je s t odpow iada M enon, cnota mężczyzny i kobiety, 
dziecka i sta rca , niew olnika i obyw atela. O tóż to 
idzie dobrze rzecze S okrates; myśmy szukali jednej 
cnoty, a podziw ienia godny M enon pokazuje nam  ich 
ró j cały. Nasi filozofowie nowocześni obeszli się z ro ­
zumem, tak  jak  M enon obszedł się z cnotą.

W yprow adźm y wniosek. Rozum  nie tłum aczy 
niczego; ale wskazuje nam Boga jako w ytłum aczenie 
w szystkiego. W  istocie wszystkie zagadnien ia , jakie 
przedstaw ia pojm ow anie, wszystkie fenom ena, jakie 
okazuje na tu ra , nie mogą się ostać jak  w  Bogu, 
i n ie inaczej rozum do nich przychodzi.

Jeżeli przeto za św iadectw em  zm ysłów  człowiek 
w ie ,  że św iat istnieje; za św iadectw em  rozum u, to 
je s t przez uczucie praw dy w ie o n , że św ia t ma 
S tw órcę. I  ten  rozum nie je s t jedynie rozum em  
człowieka, je s t on rozum em  rodzaju  ludzkiego.

Sumienie.
Tworzymy sumienie nasze podług w oli namię­
tności naszych i sądzim y, żeśmy wszystko zy ­
skali, byleśmy zdołali oszukać siebie samych.

Bosuet.
Z pojęciami złego i dobrego, spraw iedliw ego i n ie­

spraw iedliw ego, obudzą się sum ienie. Je s t to n a jp ie r-  
w sza w ładza duszy, k tó ra  się w  nas ukazuje; je s t ona 
silną ale ślepą. Człowiek nie jest zawsze niew inny, cho­
ciaż go sumienie uspraw ied liw ia; nie je s t zawsze w ystę­
pny, kiedy go sum ienie potępia. S trzeż się m łoda m a­
tko, oto m om ent rozw inięcia tw ego rozum u, pow ię­
kszenia tw ej duszy, bo ma ona przejść cała w  duszę 
tw ego  dziecięcia. O! nie dopuść, ażeby inna myśl 
jak  tw o ja  wkroczyła do tej św iątyni. Idzie tu  o cnotę 
lub w y stęp ek , o uciechy lub zgryzoty całego życia: 
ryjesz na stali. Najpierwsza edukacya odbyw a się w  su­
m ieniu, a sum ienie je s t dobrćm , o ty le ty lk o , o ile 
jest ośw iecone przez rozum.

Sum ienie je s t to  prześladow ca naszych złych na­
miętności. Ma ono uciechy, które nas poryw ają do 
n ieb a , i m ęczarnie, k tóre nas pogrążają w  p iekle: 
n ie  zbłagane przez pom yślność, potęgę i roskosze, 
u stępu ją  tylko przed żalem i cnotą.

Z niego to  pochodzi w iara . Sum ienie i w iara, 
po om acku rzucają się na drogi fanatyzm u, zabobo­
nów  i ba łw ochw alstw a; ale nareszcie przychodzą do 
Boga. Tutaj spotyka się rodzaj ludzki: potrzeba w ie­
rzen ia , uczucie pięknego, zapatryw anie się na n ie­
skończoność, tu  go unoszą w iecznie. A  tak ze w szy­
stkich stron  dusza przedziera się przez zmysły. W y­
bucha ona w śród  m ateryi jak ogień w śród  ciemności, 
chce być w idzianą, chce być poznaną, objaw iając istn ie­
nie sw oje przez uczczenie cnoty, sw ą w ielkość przez 
myśl B oga; rozlew a ona na to  ziem skie życie św ia t­
łość, k tórego źródło je s t tylko w  niebiosach.

Tak w ięc kierunek wszystkich w ładz duszy wska­
zuje punkt spotkania po zatem życiem istniejący.

T ak w ięc człow iek praw dziw y, odłączony od ma­
te ry i, je s t is to tą , k tó ra  dąży ku Bogu wszystkićm i 
punktam i sw ego istnienia.

T ak  w ięc  je s t p raw da pow szechna, k tórćj pow a­
ga jest nie m ylną, nie dla te g o , że je s t pow szechną, 
ponieważ znamy błędy pow szechne, ale dla te g o , że 
jest w  nas samych, że ukazuje się bosko, aby u tw o ­
rzyć św iadectw o rodzaju ludzkiego.

Tą p raw d ą jest Bóg.
W szystkie w ładze duszy odkryw ają go.
Jego stw orzen ie jest w arunkiem  naszćj w ielkości.
Jego istn ienie jest pociechą naszej nędzy.
Jego istn ienie je s t w ytłum aczeniem  wszystkiego. 

Boga dowieść nie można. Żadna w ładza zwierzęca, 
żadna w ładza um ysłow a nie dosięgnie go. Logika 
go zaprzecza, rozum ow anie go zaprzecza, metafizyka 
go zaprzecza, nam iętność go zaprzecza. I  cóż to  
wszystko znaczy! Dusza go widzi.

P raw do  p łodna, źródło wszystkiej p raw dy , in­
stynkcie n ieb iesk i, źródło w szelkićj cnoty, Bóg nie 
pow ierzył cię tem u niedołężnem u um ysłow i, który 
ma ró w n e  dow ody dla kłam stw a i p raw dy ; on cię 
um ieścił po za granicą rozum ow ania w  św iątyni n ie­
wzruszonej sum ienia, rozum u pięknego, dobrego i n ie­
skończonego; on cię um ieścił w  swoich w łasnych 
przymiotach, jak  gdyby dla ośw iecenia nas o naszych 
św ietnych przeznaczeniach: wyciskając sw e imię na 
swojem  dziele ; Bóg uśw ięcił nieśm iertelność naszą.

Tak w ięc dw ie natury  w  zw ierzętach : instynkt, 
który je przyw ięzuje do pojętności, a ta je  łączy 
z człowiekiem.

D w ie natury  w  człow ieku: po ję tność , k tóra go 
w iąże ze stw orzeniem ; instynkt duszy, który mu ob­
jaw ia  Boga. Sfera isto t wznosi się od natury  do 
ducha, do wieczności.
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0 wewnętrznym antagonizmie człowieka.
Gdy chcę się  zastanaw iać  nad  w łasnem  mem 
postępow aniem  i sądzić j e ,  w idoczną je s t ,  iz 
dzielę s ię , że tak  powiem  na  dwie osoby i źe 
j a ,  które się zas tan aw ia , i które są d z i, je s t  in- 
nem niźli ja ,  którego postępow anie  je s t  sądzone.

Smith.

Z tego rozdzielenia dw óch n a tu r człowieka w i­
dzimy, że pow staje okoliczność godna uw agi fdozofa.

W szystkie w ładze um ysłu zm ierzają ku# ziem i; 
wszystkie w ładze duszy ku niebu. Jedne są w yobra­
żeniam i, drugie są uczuciami. D w ie natury, dw a po­
znaw ania w  jednej istocie, śm ierć i nieśm iertelność.

W  m iarę rozw inięcia w iększego lub mniejszego 
jednśj z tych n a tu r, nasze w yobrażenia są mniej lub 
w ięcćj ziemskie, nasze uczucia mniej lub w ięcćj re li­
gijne.

I  tu ta j potęga człow ieka je s t największa, jaka się 
pojąć daje.

Chciałbym w ięc w yryć głoskami ognistćm i w  se r­
cach w szystkich m atek, chciałbym w ołać do św iata 
całego: w ładze um ysłu w zrastają przez p racę , n a ­
m iętności ziemskie przez słabość, uczucia duszy przez 
w o lę  naszą.

R óżnica ta  jest charakterystyczną; zamyka ona 
w  sobie dow ód naszej w olności m oralnej: będziesz 
zwierzęciem  pojętnem  i nam iętnćm , jeżeli oddasz się 
tw oim  pragnieniom  m ateryalnym  jak  zw ierzęta po ję­
tn e  i nam iętne, będziesz istotą w o ln ą , substancyą 
n ieśm iertelną jeżeli chcesz tego.

Uważaj dobrze , iż uczucie Boga dane je s t um y­
słom najniższym naw et, podczas gdy w ysokie pojęcia 
gubią się w  ateizm ie. N iedow iarstw o zupe łne , je ­
żeli is tn ie je , tłum aczy się przez uśp ien ie wszystkich 
w ładz duszy.

R ozw inięcie jednej z tych w ładz je s t dostatecznćm  
dla okazania nam Boga; wszystkie razem nie w ystar­
czają dla zrozum ienia go.

A jednak brakow ałoby nam  w szystkiego, gdyby 
nam zbywało na nieb. Napiękniejsze geniusze m ię­
dzy niedow iarkam i są istotam i niezupełnym i, dają 
nam  same dzieło um ysłu, geniusze religijne, dają nam 
dzieło um ysłu i dzieło duszy. To tłum aczy wyższość 
Sokratesa, Kartezyusza, N ew tona, Fenelona, nad w szel­
kie potęgi um ysłow e, które głosiły nicość.

Są w ięc w  człowieku dw ie isto ty : istota pojętna
1 istota duchow a. W yobrażenia, k tóre pochodzą ze 
zm ysłów , należą do jednej; uczucia, k tóre pochodzą 
z duszy do drugiej. Istota która ma pojęcia, i istota 
która ma uczucia, stanow ią każda osobne J a ,  a ich 
matka wieczysta tw orzy dram at życia. To są owi

dwaj ludzie, których L udw ik XIV. uznaw ał w  sobie, 
i których walki spraw iły  ty le  rzeczy w ielkich i ha­
niebnych, stosownie do zwycięzcy. W  zwierzęciu je ­
dna je s t tylko istota: dla tego nie ma w  nićm  walki. 
Myśli jego poruszają się w  łon ie  m ateryi i pozostają 
m ateryalne. P rzeciw nie pojęcia zm ysłow e przesuw ają 
się pośród uczuć duszy i zawsze coś od nich poży­
czają; przychodzą zawsze z mocniejszćm, albo sła— 
bszćm uczuciem istoty niebieskiej. I  toć to  je s t ,  co 
czyni miłość wzniosłą i tylekroć dusza nią w zruszona 
nadaje jej p ię tno  uczucia piękności i nieskończości.

N ie uczy się w ładz duszy, ale się je obudzą. 
W szystko co od nich pochodzi, zdaje się nam  w spo­
m nieniem  lub natchnieniem .

Tak w ielk ie p raw dy są w  nas jako uczucia, za 
nim geniusz uczyni nam  je  w idzialnem i jako myśli.

Bo też m yśli geniuszu nie są niczćm innćm , jak 
w zrokiem  jaśniejącym  w ładz duszy, to  je s t uczucia 
bóstw a.

To tłum aczy co się w  nas dzieje , gdy czytamy 
P la to n a , K artezyusza, R oussa , B ernard ina de Saint 
P ie rre , nie uczą nas oni, ale zapładniają myśl naszą. 
W szystko czego nas oni nauczyć m yślą, zdaje nam 
się przypom nieniem .

A  wszakże ten  fenom en ma tylko miejsce pod 
w zględem  wielkich p raw  w  nas będących. Nigdy n a -  
przykład nie zdają nam się przypomnieniem praw dy 
przyrodzone, k tóre odkryto i którem i zajm ujem y się 
po raz p ierw szy: um ysł ma pam ięć tylko na to ,  aby 
pam iętał czego się nauczył.

Z tych zasad i z tych czynów w noszę, że połą­
czenie w ładz duszy, składa isto tę wyższą, istotę oso­
bną, istotę doskonałą: isto tę n ieśm iertelną. Gdy zaś 
wszystkie w ładze tej istoty są uczuciami, w ynika ztąd, 
że treśc ią  duszy nie je s t myśl ale miłość. To tćż 
tylko za pośrednictw em  m iłości, zbliżamy się do 
Boga. Nie w olno nam  rozum ieć go , ale w olno go 
kochać. Bóg objaw ia się tćj części nas samych, a to 
objaw ienie się, jest w ięcej niż nadzieją. Jeżeli Bóg 
ukazuje się człow iekow i, musi w ięc być w  człowieku 
coś godnego Boga.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
— • Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “ wyszedł 

poszyt IVty i zaw iera: 1) Myśli o przyszłości filozofii.
2) O Serbii w edług podań Bystrzonowskicgo. 3) Rzut 
oka na stosunki polityczne i ich przyszłość. 4) Naj­
nowsze w ypadki w  Szwajcaryi. 5) Rozmaitości.
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—  Znana gazeta niemiecka „ D o r f z e i t u n g “ , od­
znaczająca się często dowcipem, pow iada o ruchu i za­
biegach kościelnych w  Niem czech, że im brak  dwóch 
rzeczy, 1) naczelnika i 2) głowy.

—  Emancypacya kobiet sporym postępuje krokiem 
w  Ameryce, i jak głoszą gazety, trzy kobiety zostały 
w  rozmaitych miejscach S tan ó w  Zjednoczonych obrane 
sędziami pokoju.

•—  Zakładając robotnicy w  tych dniach fundam enta 
pod dom jeden w  P aryżu , znaleźli szkielet cały dobrze 
zachowany, którego kości bardzo były b ia łe , mimo 
długi czas, przez jak i spoczywały w  ziemi. Kości te 
były kobiece; ty ł głow y zgruchotany, naprow adził na 
podejrzenie, że znaleziono tu  ofiarę zbrodni. Miejsce, 
na któróm  znaleźli robotnicy te  kości, należało do pa­
łacu w ystaw ionego przez M arią de Medici w  r. 1 6 1 5 . 
K osztow ne klejnoty i pierścienie u  szkieletu dowodzą, 
że zbrodnią popełnionio nie z chciwości i należy przy­
pisać ją  owój okropnej zemście, którój się dopuszczano 
na dw orze Maryi de Medici.

—  W  pew nem  now ćm  piśm ie angielskiem , zna­
leźliśm y rys godny u w ag i: jak  w iele złożonego jest 
charakteru  w  śmiechu! Nie poznam y nie raz czło­
w ieka dokładnie, zanim usłyszymy, jak  i kiedy się 
śmieje. Są zdarzenia i usposobienia, w  których do­
brego  nam znajom ego dopiero  z trw o g ą  i przeraże­
niem  poznajem y, skoro się zaśm iał śmiechem se rde­
cznym, nie udanym , i którego nigdy u  niego nie sły­
szeliśmy. Toż samo pow iedzieć możemy i o kobie­
tach, z kąd inąd lubych i przyjemnych. Jako w  nie­
których sercach drzem ie niepostrzeżony cichy i miły 
an ió ł, aż go zdarzona okoliczność obudzi, tak zasy­
pia nieraz w  u ta jeniu  i napozór w  miłym i przyja­
cielskim charakterze czart ukryty, który nagle ocuca, 
kiedy do głębi ducha przejdzie jaki w ypadek trag i­
komiczny.

M O D Y .

P ary ż , dnia 3. Maja 1845.

K ształt sukien w cale jest prosty, m ożnaby naw et 
uw ażać, że zbyt zaniedbany; niem al w idzim y tylko 
szlafroczki z wysokim  stanikiem, zapinanym aż do szyi 
na jeden  rząd  guzików  pasamonowych lub też sta lo­
w ych albo nakoniec szklannych; często stanik jest

ozdobiony m aleńkiem i po łam i, lecz dodać musimy, iż 
rodzaj ostatni tylko na ranne w zięcie lub tóż na w si 
je s t używ any. R ękaw y zaczynają być bardzo w ązkie, 
i u  do łu  m ają taki tylko o tw ó r , iż podrękaw ek  le­
dw o się zmieścić m oże, n iektórym  n aw e t zbyw a na 
podrękaw kach. Są przeto  rękaw y, jak ie  przed dw om a 
laty noszono.

Jeszcze czas w praw dzie nie nadszedł dla lekkich 
sukien bareżow ych, z m uślinu i ba ty stu , a w ów czas 
zmiany n astaną przynajm niej w  szczegółach, jako 
w  canezou, chusteczkach i pelerynach. N ow ością za­
sługującą na u w ag ę , zapew ne będą szale ta rla tanow e 
w  palmy kolorow e haftow ane i fręzle w  kolorze haftu. 
P ięknie odbijać będzie lekki i bogaty szal tego ro ­
dzaju na jedw abnych  i haftow anych sukniach i na 
tunikach.

Teraźniejsze mody są tymczasem początkiem, p róbą 
trw ożliw ą, w łaściw e mody nie ukażą się przed o s ta -  
tnićm i dniam i m aja, jakby dopiero potrzeba było słoń­
ca le tn iego , do pom ysłów  naszych modystek. Za 
pew ne i usta lone podać jesteśm y w  stan ie : m a n -  
tylie fantazyjne z lśniącego jed w ab iu  w  jasnych ko­
lo rach ; szale z czarnych koronek bez lub z podszy­
ciem; szale ta rla tan o w e ; w ygięte kapelusze na licach 
bez w ystroju na ty le ; jedw abne suknie w  jasnych 
kolorach, w  różow ych , ró ż o w o -b ia ły c h , n ieb iesk o - 
białych i t. d .: długie szale kaszem irow e lub z crćpe
de Chine z haftem.

D la mężczyn. T w eed  mimo całej niestrojności 
utrzym a się przez całe lato. W idzieliśm y niektóre 
z nich praw ie do ziemi długie. K am izelki z małćmi 
połam i coraz w ięcej upow szechniają się. Zapinają je  
aż do szyi, kołnierz w yw ija się szalikowym  sposobem ; 
klapy u  kieszeni są zaokrąglone. P an ta lony  z pasa— 
m onam i na boku i t. d. są u lub ioną now ością, n ie­
mniej obszerne z fałdami u  bioder.

Objaśnienie ryciny.

1) F rak  suk ienny , kołnierz i w yłogi z m ory; kam i­
zelka p ikow a; pantalony w  pasy poziome.

2) K apelusz aksamitny z p iórem ; suknia jedw abna.

3) K apotka z poult de soie; suknia kaszem irow a; szal 
najnowszy.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


